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O ba te poem ata  świeżo wyszłe zdają się być je ­
dnego a u to ra ; zadedykow ane są Adam owi M ickiew i­
czowi. Należą one do tych u tw orów  poetycznych 
dzisiejszych bez celu i bez p la n u , k tó re  tru d n o  jest 
oznaczyć i nazw ać. A utorow ie ich uwzięli się zdaje się 
U sprawiedliw ić ten w yraz poeta b ran y  w złem  znacze­
niu, k tó ry  przez szyderstw o lub politow anie zw yk ł się 
daw ać pew nym  dziw akom , ludziom  pod żadnym  
Względem nie p rak tycznym . C zytaliśm y opis jednego 
"iłodego F rancuza odw iedzającego o b łąkanych  w Cha- 
renton; po kilkogodzinnym  pobycie w śród rzeszy 
bezrozum uej, im aginacya tego m łodzieńca tak  żywo 
dostała uderzona ow em  sla ran n e tn  spustoszeniem  
Władz um ysłu  lu d zk ieg o , że za wyjściem  wszyscy 
'udzie k tó rych  sp o ty k a ł zdaw ali m u się o b łą k a n y m i, 
"reszc ie  i on sam  ; w rażenie to trw ało  dni k ilka.

A utor Szym ona Konarskiego i Dwóch Aktów m ając 
także do czynienia z w a ry a ta m i, z szaleńcam i ja k  ich 
sam w ystaw ia, tak  się przejął ich nieszczęsnym  stanem , 
ze ząpew no pod lakiem  w rażeniem  pisał swój w stęp 
do Dwóch Aktów i rzec m ożna oba sw e utw ory .

W czora j  w z ią łem  pióro  i k re ś l i łem  kółka ,
P ió ro  m e  b ieg a ło  jak  po t r a w c e  pszczółka ,
A p a p ie r  się zam arsz czy ł  j a k ie m iś  k ry sk a m i  ,
P o c z e rn ia ł  od p lam ek  i pok ry ł  z n a c z k a m i ,
N ie  w iem  zkail w yrazy  to p ió ro  c z e rp a ło  ,
Ś m ia ło  sz ed łem  za n ie m  bo ono  p i s a ł o ,
P a p ie r  n a b r a ł  życia i p o ró s ł  s ł o w a m i ,
A n im  je  o d ją łe m  , on  z a k w i t ł  m y ś la m i .
P ó ź n ie j  p a p i e r  z n ik n ą ł  a ja  sa m  zo s ta łem  ,
O n  gdz ie ś  b y ł  po lec ia ł  ja  go n ie  w id z ia łe m .
Aż d n ia  je d n e g o  jacy ś  now i l u d z i e ,
S ta l i  p r z e d e m n ą  u b r a n i  l a u r a m i ,
C zo ło  ich roz ja śn ia ło  po  lal d łu g ic h  t r u d z i e ,
Bo się  m eg o  p a p ie r u  okry li  k w ia t a m i ,

• kłalej poeta prosi K onrada żeby i on także przeczytał 
Jego pap ier. Po tak im  w stępie zabaw nym  i dziwacz- 
"ym  , w k tó ry m  au to r sam  ośw iadcza że p isał bez 
Przytom ności i bez woli, nie w iedząc sam  co robi, czy 
'"m y  on pap ier. Nie będziem y go rozbierać szczegóło­
wo, bo na cóż się p rzyda rozsądnym  czytelnikom  
"aszym przedstaw iać  u tw ory  im aginacyi nieprzytom nej 
' w  bezładzie? Pow iem y ty lko że treścią  jego jest 
Konrad i Tow iańszczyzna, z k tórej au to r n ie  w iadom o 
2y szydzi, czy ją uw ielb ia; osobam i w chodzącem i do 

P °em atu  s ą :  Konrad  cho ry , L ek arz , C zarnoxiężnik ,

W K A U T A Ł  I I I .  R O K  V .

Duch C hart, Duch L anca, T ru p  i Dwóch D em okratów . 
K om pania ta  tak  szczególnie dobrana rozpraw ia ja k  
T ow iańszczyki, to je s t raz  rozum nie, to znów bezsensu; 
są tam  m yśli i słow a piękne i szczytne, są g łupie i 
niedorzeczne. Osoby k tó re  au to r  w prow adził są nam  
w szystkie dobrze z n a jo m e , jed n e  z nich są jeszcze 
w T ow iańszczyznie, d rug ie  już  z niej w yszły. Autor 
K onrada zrobił ty lko  chorym , w gorączce, ale isto tn ie 
trzeba być w aryatem  żeby gadać rzeczy następne : —

Jam Boga z Niebios porwał,
I do piekieł popchał ,
I wielkość jego zerwał,
Chociażem go kochał.
N a o ł ta rz u  s t a n ą łe m  ja  ś u i a l a ,  i t .  p .

A utor k tó ry  w poem acie sta je  w osobie T ru p a , 
uw ielb iając, czcząc K onrada , o sobie także trzym a 
niepoślednio , i pociesza s ię , że jeśli został zabitym , to 
p rzynajm niej przez « najpierw szego z ludzi. » Czyni 
nam  także m iłą nadzieję, że K onrad  po długiej cho ro ­
bie, a naw et po śm ierci, ożyje, przyjdzie do zdrow ia i 
zaśpiew a. C zekam y.

Jak  w Dwóch Aktach au to r w ystaw ia Konrada osza­
lałego z p ychy , ta k  w Szymonie Konarskim  xiędza 
T rynkow skiogo  z m iłości O jczyzny; k tóż z Polaków  
nie zapłacze krw aw em i łzam i nad  tern osta tn iem  
szaleństw em , k tó re  ja k  w ieść niesie m iało istotnie 
m iejsce! W  tym  poem acie , daleko  obszerniejszym , 
poeta ton  już  o d m ien ił, chociaż i w nim  panu je  n ie je- 
d n o ść , n ieporządek  , m ieszanina złego z dobrem  , 
pobożności z b lu źn ie rs tw em , ufności z rozpaczą, s ła ­
bości z siłą , rozsądku z n iedorzecznością; a to  n ie ty lko  
dla tego że podobny tok  rzeczy w ypada z założenia 
au to ra , ale z n ieładu w jego w łasnych  m yślach. M yśli, 
w yrażenia, obrazy różnego rodzaju  idą gw ałtow nie 
po so b ie ; raz czytelnik oburza się b luźn ie rstw em , 
ściąga ram ionam i nad  n iedorzecznpścią, to  znów p ła­
cze z boleści, to z roskoszy. Jest w nim  wiele fantazyi 
i obrazów  au to ra  Irydyon a , a le  daleko  więcej czucia. 
Czucie to w łaśnie, m iłość w ielka O jczyzny, dobrze 
usposabia czytelnika ku au to row i, i sp raw ia  że m u on 
wiele niedorzeczności i b lużnierstw  przebacza. Jak  
w Dwóch Aktach K onrad (M ickiewicz) by ł głów ną oso­
bą, był p rzedm iotem  poem atu , tak  w Szymonie Konar­
skim, chociaż kom u innem u przeznaczył poeta g łów ną 
rolę, jed n ak że  w idać w całym  ciągu że m yśl jego  była  
ciągle zajęta Adam em  (M ickiewiczem ), «M istrzein n a j­
w iększym , M istrzem  jed y n y m — wyższym od S zatana!»

Chociaż poeta nazw ał swój u tw ór Szymonem Konar­
skim, jednakże  m ęczennik ten  nigdzie osobiście nie
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wychodzi na  scenę, snać  nastąp i to p óźn ie j, bowiem  
ta  część zaw iera ty lko  Obraz I , Śmierć X iędza T ryn ­
kowskiego. O braz ten zaczyna się Prologiem z N ieba. 
M atka Siedmiu Boleści m iędzy innem i m ów i to o 
Polszczę :

Polsko ! dla szczęścia lu d ó w ,  ty będz iesz  szczęśliwa ,
Dziś jes te ś  b i a łą  hostyą  dla  wszystk ich  n a ro d ó w  ,
Na o ł t a r z u  wolnośc i  jak  Bóg pośw ię cona  ;
C a łą  k rew  z se rca  sw ego  i w szystkoś od d a ła  
I w m ęce  i w s t a ł o ś c i —  w k a jd a n a c h  T w a  c h w a ł a ;

KR ZY Ż L U D Z K O Ś C I .

0  M a ry ą  Boska ja  se rce m  k rzyża  
Boleści Polski  w y p ła c z ę  ,
P o k ażę  dzia tk i  , pokażę  c h a tk i ,
Z n is z c z o n e  —  s m ę tn e  —  zgliszczów o s t a t k i ,
1 n ie m e  —  g łu c h e  —  bez słów  rozpacze  ,
K tó ry m  pieśń każda u b l iża  ;
G dzie  s łów ju ż  n ie  m a  —  i łez  tam  n ie  m a ,
P ie śń  każda w piersi  zam ie ra  ,
W r ó g  wszystko w y d a r ł  i g łos w ydz ie ra  
1 tylko cisza lak n iem a  ,
1 tylko se rca  b i ją  g w a ł to w n ie  
1 j ę k  po  j ę k u  g ł u c h o  —  b e z m o w n ie  ,
T w o rz y  p ieśń  d z iw n ą  k tó rą  Bóg s ł u c h a ;  —

J e d n a k  w niej  tylko Ojcze T w o ja  boska c n o t a ,
Z je j  p iers i  g ło s  twój tyłko t r ą b ą  A rc h a n io ła  
S z u m i  k rw a w ą  c h o rą g w ią  na  k o ń czy n y  św ia ta  ,
S ły szy sz  jak i  h y m n  s t ra szn y  z k rw i  polskiej w y la t a ;

J a k i  odb lask  od niej  bi je  ,
C a ła  w  m ę c e  —  w w ierze  ż y j e ,
R o z ś w ie t lo n a ,  p rzeb ó s tw io n a  
C a ła  w Bogu g in ie  —  kona ;
C o raz  wznioślej —  coroz  wyżćj  ,
C o raz  Boga —  S tw ó rc y  b l i ż e j ,
C oraz  więcej m ąk  w około  
N asze j  b o s k i e j , Polski św ię te j  i t.  p .

A utor zbóstw iw szy Polskę, w szystk iem u co o niej 
g a d a , w ten  sposób każe się w ysłow iać. W  takiem  
patryo tycznem  zapom nien iu , i M atce Siedm iu Boleści, 
i Krzyżowi Św iata i M aryi w łożył w  usta  nie jedno  
bluźn ierstw o i niedorzeczność. U bolew ając nad niem i, 
przytoczym y jed en  ustęp  ze słów M a ry i :

W idzisz , widzisz  p tak  S y o n u ,
O rze ł  B ia ły  rozp ią ł  p ió ra  ,
I  rycerzy  p ły n ie  c h m u r a  :
I le  gwiazd u  N ieb io s  t r o n u  ,
T y le  w o jska  m łod z ień czeg o  ;
1 k a rm a z y n  z g r a n a t o w y m ,
Z n o w  z a p ło n ą ł  św ia t łe m  n ow ern  ;
I z N a ro d u  L itew skiego  
Wszystko poszło i powstało ,
L i tw o  m oja  , Polski  c h w a ł o  !
T y  tak kochasz  jak  k o c h a n k a  ,
T w o ja  Polska , tw a  N ieb ian k a  ,
Ł z a m i , m ę k ą ,  k rw ią  , z łączona ,
Kiedy k ona  —  z tobą  kona  
I k o n a n ie  ty p r z e d ł u ż y s z ;
K to  na  ziem i tak s ię  k ocha  ,
J a k  wy s io s try  —  m e  b l iź n ię ta  ,
L i tw o  św ię ta  —  Polsko św ię ta  !
A R u ś  d u m k ą  za w a s  s z l o c h a —  . . . .

Po tej części cudow nej d ra m a tu , w ystępują  na 
scenę : M aszkow ski i X. T ry n k o w sk i więźniowie 
w W ilnie i Aniela Ilzążew ska, odw iedzająca ich i n io ­
sąca im słow a pociechy. W tej części ja k  i w pierw szej 
są b luźnierstw a i niedorzeczności, ale  są też i p rz e ­

śliczne ustępy , tchnące w ielkiem  czu c iem , wielk? 
m iłością O jczyzny i w ielką m łodzieńczą świeżości?’ 
T o  zależy od s tan u  osób m ów iących, to je s t  od miesza­
niny m yśli i uczuć poety. Co mówi M aszkowski w roz- 
paczy, m niejsza, ale przychodząc do zm y słó w , móW* 
czule i rzew nie :

Cóż to za w o ń  ro d z in n a  !
J a k b y  roskosz d z i e c i n n a ,
Ja k b y  łz y  m oje j  s ta ruszk i  —  m a t k i ,
J a k b y  pow ie t rze  mej c h a t k i . , . . .
J a k b y  sz u m  S łu c z y ,  p r z e w o n n y c h  la s ó w ,
J a k  g d y b y  tch n ien ie  m in io n y c h  c z a s ó w ,
J a k  g d yby  łk an ie  m e j  d u m k i  l u b e j ........
T o  m o ja  m ło d z ie ż —  to m ó j  k ra j  lu b y  ,
T o  m oi  b racia  —  to m ó j  O jciec s ta ry ,
T o  m oja  m a t k a ,  ten  a n io ł  w ia ry  ;
To wszyscy m oi  —  i wszystko m o je  ł 
T o  n iebo  m o je  —  to se rce  m o je  I 
G w iazd y  —  x ięży c  —  d u c h ó w  św ia ty  
W o n n e  zioła , leśne k w i a t y ,
R z e k i , lasy i d o l in y ,
T o  ra j  c a ły  U k r a in y ,
T o  je s t  W o ł y ń ,  to  P o d o l e ł  
W szys tko  to n ie  w n ieb ios  czo le  ,

C a ła  Polska z lubą  L i t w ą ,
W szystko  j e d n ą  łez  m o d l iw ą  ,
J e d n e i n  n ieb ios  c ien iem  —  tc h n i e n i e m ,
J e d n e j  łezki —  czci p r o m ie n ie m ;
Coś m n ie  w z n o s i , w n ie b o  w z n o s i ,
Coś mi w se rcu  szczęście  g ł o s i ,
Coś g rz m i  w e  m n ie  — i g rzm i w szędzie  ,
W ielk ie  j u t r o  —  wielk ie  będ z ie  i t .  d ..........

T e  czule i p iękne w yrazy pow iedział Maszkowsk* 
p rzecykając się z  om dlenia , k iedy klęczącej nad  ni*** 
Rzążewskiej spadły łzy gorące na jego nogi. słov\3 
Rzążewskiej ożywionej religią są  w swej całości najdo' 
rzeczniejsze ze słów  w szystkich d ram atu  bohaterow i 
jednakże  i w  jej u sta  w łożył poeta n iepotrzebnie W j' 
razy zimnej m ądrości i przechw alającej się skrom no­
ści.

X iędza T rynkow sk iego  w ystaw ia a u to r  jak o  SZ3' 
leńca a ty lko  w chw ili śm ierci przyszłego do siebie 
T ryn k o w sk i szalony gada zw yczajnie ja k  szalony!® 
gdy na chw ilę odzyskał przytom ność to znów praWj 
ciągle o Adamie. Rola X. T rynkow skiego  najmniej 
udała  się poecie ; w idzenie jego  je s t d ługie i nudne* 
w chw ili śm ierci rozpraw ia X. T rynkow sk i jak b y  j aM 
studen t socyalista , uczucia jego są niejednostajne 1 
w  widzeniu sw em  sam  siebie zbija; nadzieje zaś o Ad®' 
m ie są przesadzone. Z w ró t słów  do Boga przed sk°' 
nan iem  jest p iękny i w zniosły, chociaż przeproszeń1® 
za to że bluźnił będąc w stan ie  szaleństw a jest men3' 
tu ra ln e , gdyż szaleniec w ychodząc zp a ro x y z .u u  nigdy 
nie pam ięta co gadał lub  robił.

O sądziliśm y za potrzebne pow iedzieć słów  kilka 0 
tych  p o em atach , tak z p rzyczyny ich niedorzeczno»cl’ 
d z iw ac tw a , ja k  i p ięknych , serdecznych ustępń 'v’ 
w ostatn im  m ianow icie. W  ogólności poeta p rz e s a d 2'1 
ch a rak te ry , zdarzenia i m ija się z p raw dą, zapom inaj^  
że ty lko  p raw d a  jed n a  przynosi pożytek i prowaa 
do osiągnięcia celu k tó ry  kto sobie założy. Sądzimy 
poeta nasz ma na celu jak iko lw iek  pożytek kin J 
bierze p ió ro  do ręk i, inaczej po cóż pisać? nieg° 
je s t człow ieka, a tern m niej tułacza (w przypuszczę*' 
zawsze że oba poem ata są jednego au to ra , tułacza) P‘
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w i ć  s ię  w  r z e c z y  n i e p o t r z e b n e  i n i e p o ż y  t e c z n e  a n i  B o g u ,  
a n i  O j c z y ź n i e ,  a n i  b l i ź n i m  ; c z y  s ę d z i  a u t o r  Dwóch A k­
tów  i S zym ona K onarskiego że  p r z e z  p o d o b n e  d z i e ł a  o d d a  
j a k ę  p r z y s ł u g ę  O j c z y ź n i e  k t ó r ą  t y l e  k o c h a ?  m y l i  s ię .
G d y b y  r z e c z y w i s t y  s w ó j t a l e n t  o c z y ś c i ł  z e  w s z y s t k i c h  
d z i w a c t w ,  n i e n a t u r a l n o ś c i  i n i e d o r z e c z n o ś c i , a  z  p o d
s e r c a  w y d o b y ł  ś p i e w  p r a w d z i w i e  o j c z y s t y ,  r z e w n y ,  
ż a ł o ś n y ,  l u b  g r o m k i ,  b o h a t y r s k i  i w s p a n i a ł y ,  p o r w a ł ­
b y  s e r c a  p o l s k i e ,  z y s k a ł b y  i c h  m i ł o ś ć  i u w i e l b i e n i e .

W  n u m e r z e  2 3 6  n a s z e g o  p i s m a  w e z w a l i ś m y  Dem o­
kra tę Polskiego  a b y  n a m  p o w i e d z i a ł  « w  c z e t n  o n  w i d z i  
exploatow anie  p r z e z  D z i e ń .  N a r ó d ,  m artyro lo g ii o jczy­
zn y  i c o  n a z y w a  jego  obłudą?  » —  P o  d w ó c h  t y g o d n i a c h  
o c z e k i w a n i a  w i d z i m y  ż e  D em okrata  n i e  z n a l a z ł  n i c  d o  
o d p o w i e d z e n i a  n a  n a s z e  w e z w a n i e ;  m i l c z y  —  i m i l c z e ­
n i e m  t e m  d o w o d z i  ż e  m u  t r u d n o  u s p r a w i e d l i w i ć  s ł ó w  
w y r z e c z o n y c h  l e k k o m y ś l n i e  i n i e b a c z n i e .  P o s t ę p e k  
t e n  D em okra ty  z a p i s u j e m ,  d l a  o k a z a n i a  j a k  m u  n i e r a z  
p r z y c h o d z i  w s t y d z i ć  s i ę  z a  p o p e ł n i o n ą  p ł o c h o ś ć  w  d a ­
w a n i u  s ą d u  o  r z e c z a c h  i l u d z i a c h  ; ż y c z y l i b y ś m y  a b y  
n a  p r z y s z ł o ś ć  b y ł  o g l ę d n i e j s z y m  i u c z c i w s z y m  w  s w y c h  
z d a n i a c h .

BADU 1S l ) i : \ € V A .

K raków , 17 P aźd z ie rn ik a  1 8/|5 r.

.................. Mikołaj  przejeżdżał przez Kraków dziś ty d z ie ń ,  to
jest w p ią te k .—  Kazali nam  świecić , porobiono tryumfalne b r a ­
m y ,  oświetlono odwach , wieżę. Na raz , o 8mej wieczorem 
nuż gasić wszystko , nie pojedzie ; o wpół do dziesiątej , hałas , 
lertes po ulicach : świecić, jed z ie ;  do wszystkich kamienic dzwo­
nią , t łuką , walą , i znowu jakby czarodziejską laską dotknione 
go re je  m i a s t o , a M ikoła j  w jeżdża  do p ie ro  w pó ł  do  p ierw sze j  
przez ro g a tk i , ale nie każe jechać przez miasto lecz około m ia­
sta , przelatuje jak b ły sk aw ica , nawet przeprzag dopiero na 
Podgórzu p o lecono— U Rezydenta rossyjskiego były przygoto­
wania , myślano bowiem iż się zatrzyma. Nazajutrz jeszcze kil­
ka powozów ze świty przejechało i znowu głucho jak  w grobie.  
—  Oj bieda u n a s ,  b ied a ,  wielka bieda I Coraz to gorzej ,  stra­
szna drożyzna , jeszcze do tego kartofle zgniją ; biedni ludzie , 
na wiosnę głód pewny. Co ja  piszę na w io sn ę ! na nowy rok 
jeść już  nie będzie co. Prawdziwa kara i plaga Boska na ten nasz 
biedny lud.

Szczerożyczliwy **+

List X .  Jelowickiego o dalszej podróży Siostry Mieczysławskiej.

Aix , 2 2  P a ź d z ie rn ik a  1845 r .

Najmilszy X .  Hieronimie.

Z L yonu  wyjechaliśmy w przeszły c zw ar tek ,  a dopłynęliśmy 
do Avignonu dopiero w piątek około godziny 1 Olej z rana , bar­
dzo pomęczeni bezsenną drogą. Wszakże nie do odpoczynku ale 
do roboty wneteśmy się zabrali.  Arcybiskup , pasterz przezacny, 
a serdeczny przyjaciel Polski , nielylko da ł  nam wszelką w ła ­
dzę , ale co większa, wszelką pom oc ,  ofiarował nawet obe­
cność sw o ją ,  na jednem  z o p o w iad ań ,  czyli kazań n aszych ,  a 
byl na dwóch.

W piątek było tylko jedno w Saere Coeur.
W  sobotę pierwsze w kościele PP .  W izytek ,  drugie  u Urszu- 

linek, trzecie u sióstr Ś. Jó ze fa ,  I lospita liercs zwanych , na któ­
re Arcybiskup przyby ł  pontyfikalnie z lieznem gronem xięży. 
T łu m  pobożnych słuchaczy rozczulił się bardzo. Potem jeszcze 
gdzieś byliśmy dnia tego , ale w tej chwili nie pom nę.

W niedzielę rano byliśmy naprzód w kościółku zakonnic Ś. 
Karola z kazaniem. Polem w bardzo świetnem zgromadzeniu

w Sacre-Coeur , a między nieszporami i błogosławieństwem , 
miałem uroczyste kazanie w kościele Des Carmes , jako najw ię­
kszym. Tam pewno 5,0( 0  ludzi napełniało  w najbardziej ści­
śniętej kolumnie  obszerny len k o śc io ł ; wszyscy słuchali z naj- 
większem uczuciem , mówiłem niemal półtory godziny, a w y­
mową moją była  obecność Męczcnniczki.

W poniedziałek , to jes t  wczoraj , Arcybiskup bierzmował 
w kościółku du Bon Pasteur , dokąd zaprosił mię z kazaniem 
o'Bicrzmowaniu i t. d . ,  zawsze w obecności naszej Męczcnniczki.  
Polem jeszcze jedno opowiadanie u Karmelitanek ; wieczorem 
obiad który nam dali Polacy w mieszkaniu zacnego Doktora Sm o­
lińskiego.

Wczoraj na noc w y jecha liśm y , a dziś rano przyjechaliśmy do 
Aix. O pól do c zw a r te j , dziś jeszcze , będzie kazanie w kaplicy 
obszernej Sacre-C oeur ,  na które aby zaprosić co można , rozbie- 
żono się po całem miasteczku. Arcybiskup tutejszy bardzo ża łu ­
je  że nie wiedział o naszem przybyciu w niedzielę ,  bo byłby 
kazał po wszystkich parafiach ogłosić i na wielkie zebranie  do 
katedry sprosić . Ale wszelako daje  nam władzę czynienia co 
zechcemy, o czem się dziś w wieczór naradzimy i przyrzekł n a ­
kazać szczególne modlitwy za Polskę.

Pobyt nasz w Avignon d ługą  lam pamiątką zostanie. Wszy­
stko co było najzacniejszego t łum iło  się w około nas.  Cztery 
welony Męczeniczki naszej rozerwano w kawałki.  Wszyscy p ro­
fesorowie Sem inaryum  byli na kazaniu aux C a rm s ,  z lieznem 
d u ch o w ień s tw em , mnóstwo męzczyzn i wszyscy Polacy. Zarzu­
cano nas listami w różnych potrzebach duchownych i różnemi 
d a ra m i ,  o któreśmy wszakże nietylko nie prosil i ,  ale owszem 
gdy Arcybiskup zapytał  czy chcę kwesty po kazaniach , oświad­
czyłem że nie i to jem u  i miastu bardzo się podobało .  W Sacre- 
Coeur dano Matce kielich srebrny i cały p rzybor  na ołtarz i na 
xiedza.

Ostatnie  ogn ie ,  jeżeli da Pan Bóg, na ziemi francuzkiej zapa­
limy w Marsylii. Zaś w bok nigdzie zjechać nie chciałem , po ­
mimo zaproszenia do Montpell ier i C le rm o n t-F e r ra n d ,  a to dla­
tego aby ile możności sama tylko ręka Boska nas w io d ła ;  
żeby w przejeździć naszym widziano wolę Opatrzności nic zaś 
układ  ludzki.

w ia dom ości i i!« .v ii;s ii:\n .

The Tablet. —  Na mityngu w Thurles O’Connell w p ro­
wadzony processyonalnie przez 4 ,0 0 0  jeźdźców między innemi 
tak się wyraził  o Mikołaju :

« Patrzcie  na Rossyą opętaną przez zbestwionego tvrana, 
równego którem u ludzkość nie widziała jeszcze na ziemi. ( okla­
ski ) —  Nowy Dyoklecyan dla R e l ig i i , nowy Neron dla ludz 
kości;  natura  ludzka nie widziała jeszcze tyrana ok ru tn ie j­
szego, ani więcej zbestwialcgo. ( ok lask i) —- Ach ! serce mi bije 
z radości i błogiego szczęścia kiedy mi widzieć dozwolono jak 
mężne syny Czerkaskich gór pobiły  legie rossyjskie i nacecho­
wały  jej najbieglejszych generałów piętnem wstydu i niesławy, 
(oklaski) Zresztą , wśród konwulsyjnyeh i śmierleleych wysileń 
tego zbydlęciałego despoty, widzieć się daje mocno już  tlejąca 
iskra co p łomieniem wolności ogarnie samą Rossyą. Gwiazda 
irlandzkiego oswobodzenia otzyma tym sposobem odbłysk w walce 
Polaków i innnych uciemiężonych ludów o zrzucenie przeklęte­
go ja rzm a  i odzyskanie należnej im narodowości.  » (oklaski )

— L’ Univers —  P isząz  Wiednia, że w nocy z 15 na 16 Paź­
dziernika, kanclerz h r .  Nesselrode opuścił tę stolicę udając się 
za cesarzem Mikołajem dla połączenia się z nim we Włoszech. 
W wilią wyjazdu minister rossyjski miał d ługą naradę z xięcient 
Mclterniehem, w przedmiocie który spowodował podróż jego do 
Auslryi,  który, jak pow iadają ,  tyczy się stosunków dzisiejszych 
rządu rossyjskiego ze Stolicą Apostolską. W wyższem towarzy- 
stwie wiedeńskiem m niemają  powszechnie, ż ccesarzczy  to jadać  
do Palermo , czy też powracając,  wstąpi do Rzym u, i że la s to ­
lica będzie miejscem złączenia się jego z m in i s t r e m , który z lego 
tylko powodu o trzym ał rozkaz udania się do Włoch za swym 
panem . Jeżeli istotnie sprawy kościelne mają być przedmiotem 
nowych układów między naczelnikiem Kościoła a panującym 
schyzmatyckim, nieby niebyło dz iw n eg o ,  jeśliby ten ostatni
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u d a ł  się do gabinetu  austr iackiego, dla ułatwienia  przynajmniej 
początków trudnych  układów .

G azeta  A ugzburska  daje także w korrespondencyi od granic  
rossyjskich wiadomość która zdaje się potwierdzać nasze przy­
puszczenie.

« Wiecie , powiada l i s t , że kanclerz h r .  Nesselrode uda ł  się 
prosto do Wiednia ; sądzę że on przedsięwziął tę podróż w s zc ze ­
g ó ln e j m i ssij i  danej m u  przez cesarza. Okoliczność ta z jednej 
s trony, kierunek drogi którą wziął cesarz ,  zdają się upoważniać 
kilka dom ysłów , a między innemi najpodohniejszy ten , że mo­
narcha rossyjski zamierzył rozpocząć osobiście negocyacye które 
przedtem P .  Steuve sta ra ł  się otworzyć ze Stolicą - Apostolską, 
lecz bezskutecznie;  negocyacye którym zaprzeczono, a przynaj. 
m niej s tarano się podać w wątpliwość, a których przedmiot 
pozostał tajemnicą. Jeżeli , o czem nikt jeszcze nie może wie­
dzieć z pewnością ,  przypuszczenie to nie je s tm y ln em  , zdaje 
się nam że sposób ten działania byłby najlepszym, gdyż t ru d n o ­
ści do zwyciężenia znajdują s i w  sam ym tylko  R zym ie , i że n i ­
g d z ie  w ircej rzecz ta nie spo tka łaby  rzeczyw istych  p rze szk ó d .  »

L ’ U m vers  w uwagach swoich mniema że negocyacya la nie 
uda się sam em u Mikołajowi, bowiem on nie zeche przystać na 
warunki  pod któremi Stolica Apostolska zezwoliłaby na zawiąza­
nie stosunków z jego rządem.

—  V E p o q n e  w numerze swoim z dnia 28  Pażdzier.  przed­
stawiając obraz ruchu  religijnego w Niemczech mówi co nastę­
puje : ‘

« Inne  jeszcze starcie się polityczne odbyło się w nowym 
katolicyzmie. Chcemy mówić o rozruchach poznańskich , które 
były zupełnie  polityczne. Powiedziano gdzieś, że Czerski, przez 
wzgląd na myslycyzm pokolenia słowiańskiego , nazwał swoją 
sektę apostolską; jeslto podanie b łędne  ; przyczyna tej nazwy 
znajduje się gdzie indziej. Katolicyzm w Polszczę był dotąd silną 
warownią  do której skryła się jej narodowość , przed usiłowa­
niami rządu rossyjskiego i pruskiego, chcąccmi wynarodowić lu­
dności polskie.

W Polszczę rossyjskiej i pruskiej katolik znaczy to samo co Po­
lak; a to do tego stopnia żegdy  się zapytasz polskiego wieśniaka 
o tern mieście lub tej wsi, nieodpowie ei że to są Polacy, ależe  to 
są katolicy. I dlatego to właśnie Czerski był wygwizdany w Pozna­
niu, dlatego lud rozburzony wołał : Niech żyje P o lska ! mech  
zg in ie  C e r sk iI  dlatego król pruski popierał w początkach ruch 
Czerskiego. To co poprzedza tlómaczy dlaczego depulacya która 
u lawala się do króla z proźbą aby pobyt w Poznaniu był wzbro­
niony Czerskiemu , była pod przewodnictwem tego samego Lip­
skiego, który na Sejmie obstawał zawsze najżarliwiej za polską 
narodowością . Nie mówią jeszcze, a co jednak jest  prawdziwem , 
że rząd rossyjski s ta ra ł  się wprowadzić do Polski rossyjskiej no­
wy katolicyzm apostolski, dla rozerwania katolicyzmu rzymskie­
go, na którym także i tu spoczywa narodowość polska.

— G azeta A u g zb u rska .— P oznań  9 P aździern ika . To co dono­
szono w wielu pismach peryodycznych za granicą , o ogromnćm 
powiększaniu się stronników Czerskiego, odznacza się po wię­
kszej części przesadą. Z pewnego żrzódła wiemy, że tutejsza gmi­
na nowycli różnowierców, tydzień temu , niedochodzila do 90  
g łów . Ich pastor 1*. P o s t , mieszka spokojnie w pośród n a s , i 
bez najmniejszej przeszkody odprawił  przeszłej niedzieli powtór­
ne publiczne nabożeństwo , w kostnicy na tutejszym cwangieli- 
ckim cmentarzu .  P .  Post traci wiele na w p ły  a ie  dla tego że się 
zaraz o ż e n i ł , albowiem przeciwnicy powiadają , i to z niejakąś 
s łusznośc ią ,  że w strę t  do bezżeństwa skłonił  go do odpadnięcia 
od rzymskiego kościoła. Ponieważ nasz rząd nicprzychylnem 
okiem teraz patrzy na cały ruch religijny , pewno takowy przy­
najmniej u n a s ,  nierozszerzy się dalej.  Nadewszystko wzgląd na 
koszta zaczyna już zastanawiać,  gdyż większość członków tutej­
szej gm iny zostaje w zupełnem  ubóstwie , a zatem nie jest 
w stanie łożyć na utrzymanie  własnego duchownego.

Nasza droga żelazna , o której tyle narobiono hałasu , wcale 
jeszcze dotąd nieposlępuje. Komitet tutejszy stracił prawie cały 
wpływ, i teraz obróciliśmy zupełnie  nasz wzrok na Szczecin i 
W rocław . Dla tego panuje  tutaj wielkie n ieukonten tow anie , a 
więcej jeszcze dla tego że gmach drogowy, z powodów strategi­
cznych, ma hydż przeniesiony w miejsce niezmiernie  niedogodne 

ytla  mieszkańców.

— P oznań  17 P a źd zie rn ika .  Wielu podróżujących nocą utrzy­
m uje ,  że w okolicach tutejszego miasta napotkali podejrzanych 
ludzi na dTodze, którzy dali widocznie poznać, mianowicie przez 
wystrzały z pistoletów, myśl rozboju. W Powiecie Pleszewskira 
graniczącym z Królestwem Polskiem , u tworzyła  się podobno 
formalna banda rozbójników , herszt jej nazywa się Ś l iw ińsk i ; 
już  od kilku lat dopuszczał się tam łolrostw , i s ta ł  się przedm io­
tem powieści w części w ym yślonych ,  w części prawdziwych, 
godnych Rynaldyniego. Rabusie ci najpodobniej są z Królestwa 
Polskiego, których do podobnych bezprawiów przyprowadza pa­
nujący tam nieznośny niedostatek ; jeżeli władze rządowe nie 
przedsięwezną wcześnie przeciw temu jakich środków , to oba­
wiać się trzeba będzie , aby bezpieczeństwo nocne zagrożonem 
nie było  na ulicach i po wsiach w nadchodzącą zimę, gdzie n ie ­
dostatek jeszcze powiększyć się może.

—  K uryer W arszaw ski donosząc o zgonie ś.  p.  Hoffmanowej 
pisze co następuje :

>. Szczególniejszym zbiegiem okoliczności zgon ten nastąpił 
prawie  w jed n y m  czasie ze zgonem jej sieslrzenicy ś .  p .  Heleny 
z Tarczcwskich Radwan zm arłe j  tu w Kraju, tej właśnie  Helenki, 
dla której xiążeczka do czytania dla dziewcząt pod ty tu łe m :  W ią­
za n ie  H elenki napisaną by ła .  »

—  Dnia 20  Września b .  r .  u m ar ł  w Dreźnie J .  C .  Szweryn , 
genera ł  Wojsk Polskich. —  Generał Szw eryn  od 1828 roku mie­
szkał za granicą dla słabości zd row ia ;  m ia ł  lal 60 .

— Do plag tak mnogich w Polszczę : panowania moskie­
wskiego , austryackiego i pruskiego i wszystkich ztąd następstw • 
do powodzi ,  nieurodzaju i g ło d u ,  dodać jeszcze należy ciągłe 
pożary ; w roku zeszłym Stary-Konslantynów, w tym roku Łuck 
Kałuszyn i Międzyrzecz ogniem sp łonęły  prawie zupełn ie .

—  Dowiadujemy się z pewnych ż rz ó d e ł , że trzy Razylianki 
które zdołały ucicc ze szponów moskiewskich, wraz z przełożoną 
siostrą  Mieczysławską i ukryły  się były w Galicyi,  są już  w dro­
dze do Rzymu.

Sądzimy za pożyteczne ogłosić w naszym dzienniku następny 
w yjątek z M onitora Pow szechnego  , 10 Października b. r .  *

A m bassada H iszp a ń ska .  —  z a w i a d o m i e m e .

Uwiadamia się osoby należące do byłej Legii Zagranicznej 
w służbie  Hiszpańskiej , którym została udzielona pensya przez 
J .  K. M. Katolicką, że należności tejże pensyi z lat 1841 ,  1812 
1813 i 1844  będą im wypłacane  począwszy od 15 Październ ika ,  
w biórach Ambassady , przy ulicy Clichy, N . 1 9 ,  od południa 
do trzeciej godziny.

Wojskowi lej Legii , klórzyby nie odebrali jeszcze dotąd zalc- 
glcgo i należnego im żołdu , są uwiadomieni  także, że należność 
ta będzie im wypłacona w tychże biórach , za okazaniem dow o­
dów należności,  czy to przez nich samych , czy też przez osoby 
przez nich do tego upo w ażn io n e ,  a opatrzone upoważnie­
niem p raw nem  danem  przez właścic ie li , stosownie do praw 
francuzkieh.

P .  Ludwik Jabłkowski podporucznik  Igo  pó ł .  u łan ó w ,  zechce 
złosić się franco  do Bióra Polski M alowniczej , rue  de 1’Est  17 
w pilnym i ważnym  dla siebie interesie.

P. W iktarya  B ie liń ska , dawniej w Limoges mieszkająca z e ­
chce się zgłosić do bióra Policj i Em igran tów  Polskich w Paryżu, 
po odebranie  nadesłanych jej pieniędzy.

Dnia 2 4  Lipca b .  r .  A n to n i G uskow ski, dopływając do No- 
wcgo-Yorku , rzucił  się z pokładu w morze i utopił  się , zosta­
wiając na okręcie żonę z dwojgiem m ałych dzieci.

—  Dnia 23  Września b .  r .  u m ar ł  w Annonay (A rdeche), 
A lexander Chołodecld.

—  W miesiącu Wrześniu b. r .  u m ar ł  w Anzin (Nord), w 45 
roku  życia , Tadeusz M onkiew icz.

—  Dnia 13 Października b .  r .  u m ar ł  wNevers  W yd żg a , major 
Jazdy  Augustowskiej.

G i e r e n t  D z ie n n ik a  : J .  e h e sz c zy ń sk i.

W  DRU KA RNI  BO U R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  PRZY UL IC Y  J A C O B ,  30.


